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AKTUALNOŚCI 


Konopie w rezerwacie przyrody 


Blisko tysiąc krzaków konopi indyj- 
skich rosnących na dwóch plantacjach 
w lasach pod Białobrzegami znaleźli 
mazowieccy policjanci. Plantacja była 
otoczona mokradłami, a dostęp do 
niej był prawie niemożliwy. Policjan- 
ci zatrzymali trzy osoby podejrzane 
o związek z tą plantacją. Sprawa jest 
rozwojowa, niewykluczone są dalsze 
zatrzymania. 

25 sierpnia kilkudziesięciu policjantów 
z KPP w Białobrzegach, wspomaganych 
przez kolegów z mazowieckiej KWP, prze- 
czesywało podmokłe lasy w rozlewisku Pili- 
cy w okolicach Białobrzegów. Celem poszu- 
kiwań były plantacje konopi indyjskich, któ- 
re według policyjnych informacji umiejsco- 
wione były gdzieś na tym terenie. 

Policjanci ubrani w spodniobuty i wo- 
dery przedzierali sie przez dziko zarośnię- 
te lasy, a jedyna droga do plantacji wiodła 
przez mokradła. Policjanci musieli przecho- 
dzić przez pnie zwalonych drzew i bobrowe 
tamy. Kiedy funkcjonartusze, grzęznąc czę- 
sto po pas w bagnie, przedostali sie na jedną 
z leśnych polan ujrzeli kilkaset dorodnych 
krzewów konopi. Krzaki rosły w kilku rzę- 
dach, w donicach stojących na podmokłym 
terenie. Dostęp do nich umożliwiały leżące 
deski. Obok plantacji znajdowały sie nawozy 
i środki ochrony roślin. Ciekawostką jest, że 
plantacja znajdowała się na terenie jednego 
z rezerwatów przyrody. 

Wiedząc, że to niejedyna plantacja 
w tej okolicy policjanci wyruszyli na po- 
szukiwanie kolejnej. Przeczesując las po 


Nielegalny 


Mazowieccy policjanci zatrzymali 12 
osób, członków zorganizowanej gru- 
py przestępczej wprowadzającej do 
obrotu tytoń i papierosy bez polskich 
znaków akcyzy skarbowej. W wyni- 
ku działalności grupy skarb państwa 
z tytułu niezapłaconej akcyzy poniósł 
straty w wysokości blisko 4 milionów 
złotych. Pięć osób w tym organizator 
całego procederu zostało tymczaso- 
wo aresztowanych na trzy miesiące. 

Mazowieccy policjanci współpracując 
z Prokuraturą Okręgową w Radomiu i przy 
współudziale funkcjonariuszy Izby Celnej 
w Warszawie zatrzymali 12 osób (w wieku 
25-65 lat), członków zorganizowanej gru- 
py przestępczej. Grupie działającej Mazow- 
szu zarzuca się nabywanie, przechowywanie 
i wprowadzanie do obrotu tytoniu i papiero- 
sów bez polskich znaków akcyzy. W wyniku 
nielegalnego wprowadzenia do obrotu po- 
nad 17 ton tytoniu i 50 tysięcy paczek papie- 
rosów skarb państwa z tytułu niezapłaconej 
akcyzy skarbowej poniósł straty w wysoko- 
ści blisko 4 milionów złotych. 

Do pierwszych zatrzymań doszło w oko- 
licach Radomia, w chwili dostawy ponad 
tony krajanki tytoniowej dla lokalnych od- 
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kilku kilometrach dotarli do kolejnej leś- 
nej polany, na której także znajdowała sie 
plantacja konopi — dużo większa od po- 
przedniej. Na ponad trzech tysiącach me- 
trów kwadratowych krzaki rosły na natu- 
ralnym, podmokłym gruncie, w sprzyja- 
jących warunkach. Polana otoczona była 
lasem, co powodowało, że miejsce było 
dobrze nasłonecznione i panowała tam 
duża wilgotność. 

Pierwszą z plantacji, na której znajdowa- 
ło się 380 krzaków, policjanci zlikwidowali 
tego samego dnia, a rośliny zostały komisyj- 


biorców. W ręce 
stróżów prawa 
wpadło wtedy 


6 osób, 5 odbior- 
ców i organiza- 
tor dystrybucji na 
terenie Radomia. 
Na podstawie ze- 
branych informa- 
cji policjanci do- 
tarli do wytwórni 
krajanki tytonio- 
wej i kilku ma- 
gazynów, w któ- 
rych przechowy- 
wany był tytoń do 
produkcji. Jak się 
okazało, członko- 
wie grupy, wyko- 
rzystując legalnie działające firmy z branży 
tytoniowej, przy użyciu własnej linii produk- 
cyjnej zajmowali się wyrobem krajanki tyto- 
niowej. Ta trafiała następnie do mniejszych 
odbiorców a za ich pośrednictwem, także w 
formie papierosów wytwarzanych ręcznie, 
na targowiska. 

Pięciu członków grupy, w tym 36-letni or- 
ganizator całego procederu, zostało tymczaso- 


nie spalone. Druga plantacja została zlikwi- 
dowana dzień później. 

W związku z tą sprawą policjanci zatrzy- 
mali trzech mężczyzn (39, 43 i 70 1.). Są to 
mieszkańcy powiatu białobrzeskiego. Podczas 
przeszukania posesji jednego z nich policjan- 
ci znaleźli wiatrówkę z lunetą, przerobioną na 
broń ostrą oraz 3 kg suszu konopi, pochodzą- 
cego prawdopodobnie z jednej z plantacji. 

Zatrzymani zostali doprowadzeni do Pro- 
kuratury Rejonowej w Grójcu, gdzie usły- 
szeli zarzuty. 

M. Siczek-Zalewska 


obrót tytoniem 


wo aresztowanych na 3 miesiące. Wobec pięciu 
innych prokuratura zastosowała środki zapo- 
biegawcze w postaci poręczeń majątkowych, 
dozoru policji i zakazu opuszczania kraju po- 
łączonego z zatrzymaniem paszportu. Na po- 
czet przyszłych kar zabezpieczono pieniądze 
i samochód. Zatrzymanym grozi do 3 lat po- 
zbawienia wolności i wysokie grzywny. 
January Majewski 


AKTUALNOŚCI 


Zatrzymana druciana szajka 


Mazowieccy policjanci współpracując 
z Prokuraturą Okręgową w Ostrołęce 
rozbili zorganizowaną grupę przestęp- 
czą, która trudniła się kradzieżą mie- 
dzianych linek nośnych z trakcji elek- 
trycznych nad torami kolejowymi. 

Zatrzymano osiem osób, z których pięć 
sąd tymczasowo aresztował na okres 3 mie- 
sięcy. Szajka ta odpowie teraz nie tylko za 
kradzież, ale również za sprowadzanie bez- 
pośredniego niebezpieczeństwa katastrofy 
w ruchu lądowym, za co grozi im do 8 lat po- 
zbawienia wolności. 

Skuteczne działania policjantów pozwoli- 
ły na zatrzymanie na gorącym uczynku prze- 
stępstwa organizatorów i wykonawców tego 
procederu: sześciu mężczyzn i dwie kobiety. 
Członkowie tej grupy kradli miedziane linki 
nośne niszcząc trakcję elektryczną nad to- 
rami kolejowymi. Kradzież ta stwarzała nie 
tylko bezpośrednie niebezpieczeństwo kata- 
strofy w ruchu kolejowym, ale również po- 
wodowała ogromne straty dla kolei. Utrud- 
nienia w ruchu pociągów na tych trasach, 
trwały nawet do kilkudziesięciu godzin. 

Według ustaleń policjantów szajka ta dzia- 
łała na terenie całego kraju dokonując znisz- 


czeń wielu trakcji. Do zatrzymania doszło na 
terenie województwa łódzkiego. W działa- 
niach uczestniczyli policjanci z Ostrołęki oraz 
z Radomia, Płocka i Ciechanowa. Policjanci do 
akcji przystąpili w nocy w powiecie łęczyckim. 
W zatrzymanym fordzie mondeo, którym je- 
chały dwie osoby, znajdowało się około 850 kg 
pociętego drutu miedzianego, który pochodził 


z kradzieży w powiecie poddębickim. Prawie 
równocześnie w powiecie łowickim policjanci 
zatrzymali audi A-6, w którym dwaj mężczyź- 
ni przewozili złodziejskie akcesoria: nożyce do 
cięcia drutu zaopatrzone w zaizolowane bam- 
busowe przedłużki, rękawice gumowe, spe- 
cjalne ubrania i buty ochronne. 

Dalsze czynności policjantów doprowa- 
dziły do zatrzymania pozostałych osób uwi- 
kłanych w ten przestępczy proceder, w tym 
kobietę, która zajmowała się paserstwem, 
tzn. odbierała skradziony drut. Wszyscy są 
mieszkańcami powiatu wyszkowskiego. 

Szajka ta odpowie teraz nie tylko za kra- 
dzież, ale również za sprowadzanie bez- 
pośredniego niebezpieczeństwa katastrofy 
w ruchu lądowym, za co grozi im do 8 lat po- 
zbawienia wolności. 

Na wniosek Prokuratury Okręgowej 
w Ostrołęce wobec pięciu osób sąd zastoso- 
wał areszt tymczasowy na okres trzech mie- 
sięcy. Wobec trzech kolejnych zatrzymanych 
(w tym dwóch kobiet) zastosowano dozory 
policyjne, z zakazem opuszczania kraju. Na 
poczet przyszłych kar zabezpieczono łącznie 
pięć pojazdów oraz jeden motocykl. 

January Majewski 


Wynajem pod uprawę konopi 


Mazowieccy policjanci zlikwido- 
wali plantację konopi indyjskich. 
Kryminalni zabezpieczyli blisko 
750 krzewów w różnych fazach 
wzrostu. Zatrzymano jednego 
z podejrzanych, którego zastano 
przy obsłudze agregatu. Sprawa 
ma charakter rozwojowy. Poli- 
cjanci nie wykluczają dalszych 
zatrzymań. 

Funkcjonariusze z ciechanowskiej 
sekcji wydziału kryminalnego ma- 
zowieckiej komendy, wspomagani 
przez kolegów z komendy powiatowej 
w Mławie, zlikwidowali nielegalną 
plantację konopi indyjskich. Na terenie 
jednej z posesji w miejscowości Ruda 
dwaj mężczyźni, mieszkańcy woje- 
wództw dolnośląskiego i pomorskie- 
go, w wieku 28 i31 lat stworzyli w ca- 
łości zautomatyzowaną hodowlę, wy- 
korzystującą agregaty prądotwórcze, 
instalacje hydroponiczne, lampy ciep- 
Ine, nawilżacze i czujniki. 
Agregat prądotwórczy miał 
za zadanie produkowanie 
energii elektrycznej na po- 
trzeby plantacji (ogrzewa- 
nie, pompy), zużywającej 
coraz więcej energii. 

Jak ustalili mazowiec- 
cy funkcjonariusze, planta- 
cja została zorganizowana 
w kwietniu tego roku, do 
czego wykorzystano prak- 
tycznie wszystkie pomiesz- 
czenia na terenie wynaj- 
mowanej posesji, w tym 


strych, piwnice, pomieszczenia gospo- 
darcze. Policjanci zabezpieczyli blisko 
750 krzaków konopi indyjskiej w róż- 
nych fazach wzrostu (od 10 do 40 cm) 
oraz gotowy susz, wagę elektronicz- 
ną i przygotowane do zamontowania 
w zaadaptowanych pomieszczeniach 
dwa agregaty prądotwórcze. Skuteczna 
akcja policjantów zapobiegła wypusz- 
czeniu na rynek wyprodukowanych na 
tej nielegalnej plantacji narkotyków. 

Na miejscu policjanci zatrzymali 
jednego z podejrzanych, którego zastali 
przy obsłudze agregatu. Mężczyzna na 
widok funkcjonariuszy próbował uciec, 
jednak bezskutecznie. Został osadzo- 
ny w policyjnym areszcie do dyspozy- 
cji prokuratora. Sprawa ta ma charakter 
rozwojowy. Policjanci nie wykluczają 
dalszych zatrzymań. 

Sledztwo nadzoruje Prokuratura 
Rejonowa w Mławie. 

Aleksandra Banaszczyk 


Włamywacze w potrzasku 


Radomscy policjanci rozbili grupę włamywa- 
czy grasujących na Mazowszu. U mężczyzn 
ujawiono kilka jednostek broni myśliwskiej. 
Teraz trafili do aresztu. 

Na początku września na terenie powiatu radomskie- 
go doszło do włamania do leśniczówki, z której skra- 
dziono kilka jednostek broni myśliwskiej. Łupem wła- 
mywaczy padły sztucery i dubeltówki. 

Po zgłoszeniu włamania do działań przystąpili funk- 
cjonariusze z Wydziałów Kryminalnych Komendy 
Miejskiej i Wojewódzkiej Policji. Policjanci zaczęli ope- 
racyjnie ustalać, kto mógł dokonać włamania. Pierwsze 
ustalenia poczyniono bardzo szybko. 

Mężczyźni nie nacieszyli się ze skradzionej bro- 
ni. Pierwsi zistali zatrzymalni w lesie, w okolicach 
Brzózy. Policjanci zatrzymali 27- i 42-latka. Tej sa- 
mej nocy w Jedlińsku zatrzymano też 35-latka. Pod- 
czas przeszukania posesji należącej do mężczyzny 
policjanci odnaleźli skradzioną broń myśliwską. Była 
zakopana w ziemi. Funkcjonariusze ujawnili też kil- 
kadziesiąt kilogramów mięsa z sarny pochodzącego 
z kłusownictwa oraz nielegalny pobór energii elek- 
trycznej. Do sprawy zatrzymano także 26-letniego 
radomianina. 

Sledztwo w sprawie wszczęła Prokuratura Rejono- 
wa w Zwoleniu. Jak podejrzewają policjanci z Wydziału 
Dochodzeniowo-Śledczego radomskiej policji, rozbita 
grupa włamywaczy ma na swoim koncie wiele innych 
włamań dokonanych na terenie kilku powiatów. Między 
innymi przysuskiego, białobrzeskiego, zwoleńskiego, 
kozienickiego i radomskiego. 

Wobec trzech podejrzanych, na wniosek Prokuratu- 
ry Rejonowej w Zwoleniu, Sąd Rejonowy w Zwoleniu 
zastosował tymczasowy areszt na okres trzech mie- 
sięcy. Czwartemu z mężczyzn przedstawiono zarzut 
paserstwa. Obecnie prowadzone są dalsze czynności 
w tej sprawie. 

Rafał Jeżak 
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POWIATY 


Zabójstwo w Toporni 


Przysuscy kryminalni zatrzymali 
dwóch sprawców zabójstwa 28-let- 
niego mężczyzny. Obydwaj usłyszeli 
zarzut zabójstwa i zostali tymczaso- 
wo aresztowani na okres 3 miesięcy. 
Mężczyznom grozi kara nawet doży- 
wotniego wiezienia. 

Sprawa miała swój początek 15 czerwca 
br. wtedy to dyżurny przysuskiej komendy 
przyjął zawiadomienie o zaginięciu 28-let- 
niego mieszkańca Przysuchy. Rodzice zagi- 
nionego zgłosili, że od 11 czerwca nie mają 
kontaktu ze swoim synem. Z ustaleń wyni- 
kało, że mężczyzna wyszedł z domu w Boże 
Ciało z zamiarem udania się nad zalew w To- 
porni i od tej chwili wszelki ślad po nim za- 
ginął. Natychmiast podjęto czynności poszu- 
kiwawcze, które w pierwszej fazie nie przy- 
niosły pożądanego rezultatu. Ustalono tylko, 
że mężczyzna faktycznie przebywał na tere- 
nie jednego z barów nad zalewem. 19. czerw- 
ca w zbiorniku wodnym w Toporni znalezio- 
no zwłoki zaginionego mężczyzny. Na zwło- 
kach widoczne były obrażenia. Prokuratura 
Rejonowa w Przysusze wszczęła śledztwo, 
które powierzyła do prowadzenia policjan- 
tom z komendy w Przysusze. Jako jedną 
z wersji przyjęto hipotezę o ewentualnym za- 


Amfetamina 


na tylnym siedzeniu 


bójstwie. Policjanci potwierdzili, że w nocy 
z Il na 12 czerwca mężczyzna został pobity, 
a następnie nieprzytomny wrzucony do 
zbiornika wodnego zalewu Topornia. 

26. sierpnia przysuscy policjanci zatrzy- 
mali jednego z podejrzanych o udział w za- 
bójstwie, 23-letniego mieszkańca Przysuchy. 
Na podstawie zebranych dowodów Prokura- 
tor Rejonowy w Przysusze przedstawił mu 


zarzut zabójstwa a sąd zastosował wobec 
niego tymczasowy areszt na okres trzech 
miesięcy. Funkcjonariusze ustalili również 
drugiego ze sprawców. Okazał się nim rów- 
nież 23-latek z Przysuchy. Mężczyzna ten, 
jak się okazało, tuż po zabójstwie uciekł do 
jednego z krajów UE. 

Policjanci jednak od pewnego czasu przy- 
puszczali, że mężczyzna wrócił do kraju 
i ukrywa się na terenie powiatu przysuskie- 
go. Podjęto szeroko zakrojone działania 
zmierzające do jego zatrzymania. 9 wrześ- 
nia rano przysuscy kryminalni namierzyli 
ukrywającego się 23-latka. Podczas sprawnej 
akcji policjantów w pobliskiej miejscowości 
mężczyzna został zatrzymany. Zatrzymana 
została również osoba, która udzieliła mu 
pomocy w ukrywaniu się. Sprawca zabój- 
stwa został osadzony w policyjnym aresz- 
cie. W wyniku prowadzonych czynności po- 
licjanci ustalili, że mężczyzna ten w maju 
tego roku skradł pieniądze z jednego z barów 
w Przysusze 

Prokurator Rejonowy w Przysusze przed- 
stawił 23-latkowi zarzut zabójstwa oraz kra- 
dzieży pieniędzy, a Sąd Rejonowy w Przy- 
susze zastosował wobec niego tymczasowy 
areszt na okres 3 miesięcy. Sprawcom za- 
bójstwa grozi kara dożywotniego więzieni, 
a osobie która ukrywała jednego ze spraw- 
ców kara więzienia do 5 lat. 

Tamara Bomba 


Uratowana 
desperatka 


Zyrardowscy policjanci zatrzy- 
mali dwóch mężczyzn, którzy 
na tylnym siedzeniu samo- 
chodu mieli ponad kilagram 
amfetaminy. Mężczyźni zosta- 
li tymczasowo aresztowani na 
okres trzech miesięcy. 
Policjanci z referatu operacyjno 
rozpoznawczego żyrardowskiej po- 
licji prowadzili działania zmierzają- 
ce do zatrzymania sprawców włamań 
do samochodów. Z ustaleń policjan- 
tów osoby te miały poruszać sie kc 
natowym mitsubishi 
carisma. Podczas pa- 
trolowania miasta na 
jednym z parkingów 
funkcjonariusze za- 
uważyli poszukiwany 
samochód. W samo- 
chodzie tym nie było 
nikogo. Po chwili do 
samochodu podeszło 
dwóch młodych męż- 
czyn. Jeden z nich 
miał przewieszony 
przez ramię plecak, 
który wrzucił na tylne 
siedzenie samochodu. 
Obaj zachowywali się 
podejrzanie. Policjaci 
podeszli do mężczyzn 
i przeszukali samo- 
chód. Jak się okaza- 
ło rzucony na tylną 
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kanapę samochodu plecak zawierał 
dwie torby foliowe z białym prosz- 
kiem. Po zbadaniu substancji okaza- 
ło się, że jest to amfetamina o łącznej 
wadze ponad 1 kg. 

Zatrzymani mężczyźni to miesz- 
kańcy Łowicza, w wieku 27 i 28 lat. 
Mężczyźni zostali tymczasowo aresz- 
towani na okres 3 miesiecy. Za wpro- 
wadzanie do obrotu znacznej ilości 
środków odurzających grozi do 10 lat 
pozbawienia wolności. 

Edyta Marczewska 


Kobieta siedziała na 
parapecie na  trze- 
cim piętrze i krzycza- 
ła, że zaraz skoczy. Nie 
chciała otworzyć drzwi 
mieszkania, nikogo 
nie słuchała. Dopie- 
ro cierpliwa rozmowa 
z policjantką z patrolu 
sprawiła, że płocczan- 
ka zrezygnowała z sa- 
mobójczego zamiaru, 
a strażacy mogli z ulgą 
zwinąć „skokochron”. 

Informację telefonicz- 
ną o kobiecie, która głośno 
obwieszcza swój zamiar 
samobójczy, dyżurny pło- 
ckiej komendy otrzymał, 
w niedzielę 6 września, 
o godz. 10.55. Pod wska- 
zany blok na osiedlu Skar- 
pa natychmiast wysłał pa- 
trol, tak się złożyło, że byli 
w nim akurat policjant 
i policjantka. 

Na miejscu potwierdziło 
się wszystko to, co opowie- 
działa osoba telefonująca do 
komendy. Okno mieszkania 
na trzecim piętrze było ot- 
warte, na parapecie siedzia- 
ła kobieta z nogami na ze- 
wnątrz i krzyczała, że za- 
raz rzuci się w dół. Drzwi 


jej mieszkania były zamknięte 
na klucz, desperatka nie reago- 
wała na jakiekolwiek próby na- 
wiązania z nią kontaktu. 

Dalej wszystko potoczy- 
ło się bardzo szybko. Pa- 
trol wezwał inne służby, na 
rozwój wydarzeń czekała 
w gotowości karetka pogo- 
towia, straż pożarna rozwi- 
nęła tzw. skokochron, któ- 
ry uratowałby kobietę, gdy- 
by ta spełniła swój zamiar. 
W drodze byli już policyjni 
mediatorzy... 

Ale patrol nie czekał bier- 
nie na zakończenie tej histo- 
rii. Zwłaszcza policjantka nie 
ustawała w staraniach, by być 
cały czas w kontakcie werbal- 
nym z desperatką. Rozmawia- 
ła z nią „jak kobieta z kobietą” 
zachowując, — mimo silnego 
stresu — wielki spokój. I ta siła 
jej uporu i spokoju sprawiła, 
że płocczanka w końcu wró- 
ciła do mieszkania i otworzyła 
policjantom drzwi. 

Kobieta od lat boryka się 
z chorobą w rodzinie, te prob- 
lemy chyba w pewnym mo- 
mencie ją przerosły. Pogoto- 
wie zabrało ją do szpitala, jest 
już pod opieką lekarzy. 

Anna Lewandowska 


Porozumienie w ramach 
„Razem Bezpieczniej” 


Kontynuacja Programu Wsparcia Os- 
trołęckiej Policji — to najważniejsze 
założenie porozumienia podpisanego 
między przedstawicielami KWP zs. w 
Radomiu, KMP w Ostrołęce i lokalne- 
go samorządu. Wszelkie działania po- 
dejmowane na mocy tego porozumie- 
nia wpiszą się w rządowy program 
„Razem Bezpieczniej”. 

W roku 2008 zakończył się Program 
Wsparcia Ostrołęckiej Policji, dzięki które- 
mu został zakupiony sprzęt za ponad trzy 
miliony złotych — w tym m.in. 42 radiowozy, 
2 motocykle, łódź motorowa, blisko 100 ze- 
stawów komputerowych kamizelki taktycz- 
ne, broń palna itd. 

Nowo podpisane porozumienie zakłada 
rozwinięcie współpracy także w kierun- 
ku profilaktyki wobec wszystkich miesz- 
kańców miasta i powiatu. Wszelkie dzia- 


łania realizowane będą w ramach rządo- 
wego programu „Razem Bezpieczniej”. Na 
profilaktykę jeszcze w tym roku ostrołę- 
cka policja i straż pożarna otrzymają ponad 
150 tys. złotych. 

Program podpisany został na trzy lata. 
Wśród realizowanych założeń programowych 
będą istniejące już autorskie programy takie 
jak *Bądź Bezpieczna”— kurs samoobrony, 
«Bezpieczna Jesień Życia”— porady i szkole- 
nia dla osób starszych, * Widzisz, Mnie Zwol- 
nij!”— kampania dla dzieci do 15 roku życia. 

Oprócz obecnie już funkcjonujących po- 
jawią się także nowe projekty — strona inter- 
netowa dla młodzieży, gdzie młodzi ludzie 
sami tworzyliby profilaktykę czy stworzenie 
maskotki powiatu ostrołęckiego dla dzieci, 
która pomagałaby w zajęciach profilaktycz- 
nych w szkołach. 

Dariusz Wesołowski 


Znów najlepsza 


Sierż. szt. Arkadiusz Kaźmierczak, ze 
swoim podopiecznym — psem Tiną wy- 
grali w finale XII Kynologicznych Mi- 
strzostwach Policji Sułkowice 2009r. 
Drużynowo reprezentacja Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Radomiu zaję- 
ła drugie miejsce. W tym roku o tytuł 
najlepszego przewodnika i najlepsze- 
go psa patrolowo-tropiącego w pol- 
skiej Policji walczyło 34 policjantów 
z psami. 

Od 29 września do 2 października na te- 
renie Zakładów Kynologicznych w Sułkowi- 
cach 34 policjantów z psami rywalizowało 
o tytuł najlepszego przewodnika i najlepsze- 
go psa patrolowo-tropiącego w polskiej Poli- 
cji. To już XII Kynologicznych Mistrzostwach 
Policji, które jak co roku odbywają się w Suł- 
kowicach. W tym roku nie wzięły udziału w 
Mistrzostwach psy do wyszukiwania zapa- 
chów narkotyków oraz materiałów wybucho- 
wych. Drużyny (ogółem 17) liczyły po dwóch 
najlepszych przewodników Komend Woje- 
wódzkich i Stołecznej z psami patrolowo-tro- 
piącymi. Finaliści zostali wyłonieni Pee 
pierwszego etapu mistrzostw ; 
w jednostkach terenowych 
i musieli wykazać się w kon- 
kurencjach: z posłuszeństwa 
ogólnego i pokonywania prze- 
szkód, tropienia śladów oraz 
ćwiczeń obronnych. Policjanci 
zaś zostali uwolnieni od obo- 
wiązującego dotychczas strze- 
lania. 

Indywidualnie bezkonku- 
rencyjny — zdobywając kom- 
plet 300 pkt. okazał się sierż. 
szt. Arkadiusz  Kaźmier- 
czak z Komendy Powiato- 
wej Policji w Gostyninie, ze 
swoim podopiecznym psem 


Tiną. Natomiast w klasyfikacji drużynowej 
reprezentacja Komendy Wojewódzkiej Po- 
licji zs. w Radomiu w składzie — sierż. szt. 
Arkadiusz Kaźmierczak i sierż. Piotr Zabka 
z KMP Płock zajęła drugie miejsce. 

To kolejny sukces przesympatycznego du- 
etu z Gostynina. Co roku w finałach w Suł- 
kowicach zajmują wysokie miejsca. Dwa lata 
temu również nie mieli sobie równych zwy- 
ciężając X Kynologiczne Mistrzostwa Policji. 

Wyniki Kynologicznych Mistrzostw Poli- 
cji Sułkowice 2009 r. 


Klasyfikacja indywidualna: 

1. sierż. szt. Arkadiusz Kaźmierczak z psem 
Tina KWP Radom (300 pkt.) 

2. mł. asp. Marek Boroń z psem Titen KWP 
Katowice (285 pkt) 

3. mł. asp. Tomasz Kaszkowiak z psem Per- 
koz KWP Poznań (281 pkt.) 


Klasyfikacja drużynowa: 
1. KWP Katowice (546 pkt.) 
2. KWP Radom (545 pkt.) 
3. KWP Bydgoszcz (526 pkt.) 
Ra as ci 


POWIATY 


Fatalna 
ucieczka 


Rozpędzone audi, próbując unik- 
nąć policyjnej kontroli, na łuku dro- 
gi zjechało na pobocze i uderzyło 
w drzewo. Pasażera z pojazdu wy- 
dobyli policjanci. W ciężkim sta- 
nie został przewieziony do szpita- 
la. Kierowca samochodu był pijany. 
Został zatrzymany do wytrzeźwie- 
nia. Grozi mu nawet do 8 lat pozba- 
wienia wolności. 


7 września około godz. 16.50 w Kożu- 
chówku gm. Bielany, patrol policji z tam- 
tejszego posterunku, zauważył jadące od 
strony Paprotni audi. Samochód jechał 
bardzo szybko, a jego tor jazdy przypo- 
minał wężyk. 

Policjanci postanowili zatrzymać auto do 
kontroli. Kierowca jednak, gdy tylko zoba- 
czył policjantów dajacych mu znak do za- 
trzymania się, dodał gazu i skręcił w kie- 
runku miejscowości Patrykozy. Policjanci 
ruszyli w kierunku odjeżdżającego samo- 
chodu, lecz dla bezpieczeństwa nie plano- 
wali go gonić. Zanotowali numer rejestra- 
cyjny. Podany on został do innych patroli. Po 
przejechaniu około dwóch kilometrów, poli- 
cjanci zauważyli samochód, który wcześniej 
nie zatrzymał się do kontroli. Stał poważnie 
uszkodzony na jezdni. Kierowca, jak wynika 
ze wstępnych ustaleń na łuku drogi uderzył 
w drzewo i betonowe fundamenty ogrodze- 
nia. Spod maski samochodu wydobywał się 
dym i wyciekało paliwo. Kierowca wydostał 
się o własnych siłach. Pasażer był uwięziony. 
Aby go ratować przed ewentualnym spale- 
niem we wraku pojazdu, policjanci wydoby- 
li rannego i przenieśli go na pobocze ukła- 
dając w pozycji bocznej ustalonej. Udzielili 
mu pierwszej pomocy próbując zatamować 
krwawiące rany. Cały impet bocznego ude- 
rzenia, odczuł na sobie. Jego obrażenia były 
bardzo poważne. 

Szybko wezwano pozostałe służby ra- 
townicze. Zarówno kierowcę, jak i pasa- 
żera przewieziono do szpitala wojewódz- 
kiego do Siedlec. 

Kierowca samochodu, 26-letni miesz- 
kaniec powiatu siedleckiego był nietrzeź- 
wy. W organizmie miał 0,99 mg/l alkoho- 
lu, czyli ponad dwa promile. Po opatrze- 
niu ran został zwolniony ze szpitala. Tra- 
fił natomiast do policyjnych pomieszczeń 
dla osób zatrzymanych. Za przestępstwo, 
którego się dopuścił, grozi mu nawet do 
8 lat pozbawienia wolności. 

Sławomir Tomaszewski 
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rsztatu rzecznika... 


Sytuacje kryzysowe i media 


Sytuacje kryzysowe silnie rzutują na wizeru- 
nek danej organizacji, czyli firmy, przedsiębior- 
stwa, instytucji. Sytuacje takie zazwyczaj odbie- 
gają od rutyny, schematu i codzienności, toteż 
ściągają zainteresowanie mediów i nieuniknio- 
ne publikacje prasowe, najczęściej sensacyjne 
i negatywne. Umiejętne wyjście z opresji — na 
oczach mediów — wzmacnia daną organizację, 
natomiast wszelkie błędy popełniane w począt- 
kowej fazie kryzysu są bezlitośnie wzmacnia- 
ne szumem informacyjnym na łamach mediów 
i prowadzą do poważnych następstw — najczęś- 
ciej personalnych — oraz do zrujnowania dobrej 
opinii o instytucji. 

Jak pokazuje praktyka i doświadczenie wielu 
ministerstw i instytucji (ap. Ministerstwo Zdro- 
wia, MON, MSZ, PSP, SW, Policja) najbardziej 
ostre kryzysy powstają wtedy, gdy następują zda- 
rzenia tragiczne, w których giną i odnoszą obra- 
żenia ludzie. Opinia publiczna oczekuje, że ma- 
jące dbać o życie i zdrowie instytucje, opłacane 
przecież z podatków, staną na wysokości zada- 
nia w każdych, nawet najbardziej ekstremalnych 
warunkach, a pracujący tam ludzie będą ofiarnie 
i profesjonalnie nieść pomoc, na bazie swojego 
doświadczenia i odpowiednich procedur. Najbar- 
dziej bolesne są właśnie te kryzysy, w których 
ukazują się zaniechania, niedbalstwo i brak zaan- 
gażowania urzędników i ratowników. 

Wg Wojciecha Budzyńskiego (uznany auto- 
rytet w dziedzinie public relations) za sytuację 
kryzysową można uznać: „praktycznie każde 
niespodziewane, niekorzystne wydarzenie o sze- 
rokim oddźwięku w otoczeniu firmy (...). Niekie- 
dy skutki sytuacji kryzysowej naprawiane są la- 
tami. Jedno jest pewne — specjalista od PR nie 
może być zaskoczony określonym wydarzeniem. 
Oczekuje się od niego, aby przewidział to, co 
nieprzewidywalne i miał na to gotową receptę, 
nawet gdyby kuracja musiała trwać długo”. 

Etymologia słowa „kryzys” wywodzi się z gre- 
ckiego „krisis”, określającego moment załama- 
nia w rozwoju. Termin ten nabiera większej pre- 
cyzji po podaniu, jakiej sfery dotyczy. Za kryzys 
w kontekście zarządzania i public relations uwa- 
żać można niemożliwą do szczegółowego przewi- 
dzenia sytuację, gdy nieplanowany jej rozwój po- 
woduje zachwianie podstawowych funkcji organi- 
zacji i silnie rzutuje na przebieg zdarzeń, w tym na 
obraz medialny. 

W pracy instytucji — w tym Policji — kryzy- 
sy rodzą się zazwyczaj jako następstwa sytuacji 
nadzwyczajnych, wobec niepodjęcia stosownych 
działań. Może to być np. nieopanowana inten- 
syfikacja zjawisk zewnętrznych, np. rozruchy 
pseudokibiców, podpalenia samochodów, kata- 
strofa żywiołowa itd. lub problemy wewnętrzne, 
przede wszystkim konflikt z prawem któregoś 
z pracowników. Generalnie rzecz ujmując — kry- 
zysy na pewno są niechciane i nieplanowane, 
jedyne w swoim rodzaju i nieporównywalne, 
dynamiczne i trudne do kontrolowania oraz 
czasowo ograniczone, tzn. mają swój gwałtowny 
początek i powoli wygasają, w miarę braku zain- 
teresowania. 

Można rozróżnić następujące stadia kryzysu: 

D nieprzewidziane lub gwałtowne zdarzenie; 

Db sytuacja wydaje się znana, lecz panuje cha- 
os informacyjny; 


6 


b pojawiają się pierwsze, niepełne relacje 
w mediach; 

D opinia publiczna jest uwrażliwiona; 

b osoby uwikłane w daną sytuację reagują na 
kryzys i ingerują w jego przebieg; 

b subiektywny, niepełny ogląd sytuacji po- 
woduje narastanie emocji; 

b media szukają „winnych” i „ofiar; 

D aktywne reakcje lub ich brak decydują 
o dalszym przebiegu kryzysu. 

W dobie internetu oraz informacyjnych stacji 
telewizyjnych, gdy informacji — z definicji nie- 
pełnych — dostarczają widzowie, np. za pomocą 
fotografii z telefonów komórkowych, poszcze- 
gólne wymienione tu stadia mogą przebiegać 
wyjątkowo szybko, wymagając naprawdę bły- 
skawicznej i jednoznacznej reakcji. Brak szyb- 
kiej i wiarygodnej informacji może powadzić do 
rozprzestrzeniania się plotek, niejednokrotnie 
wywoływanych z premedytacją przez konkretne 
osoby, wykorzystujące kanały informacyjne do 
których mają dostęp. Podsycają tym samym na- 
pięcie, stosując zasadę: „„im więcej sprzecznych 
informacji, tym dłużej temat żyje”. Mogą to być 
np. świadkowie na miejscu zdarzenia, ale coraz 
większą rolę w wywoływaniu i podsycaniu kry- 
zysów mają anonimowe fora internetowe, gdzie 
szybko rozprzestrzeniają się nieprawdziwe in- 
formacje i negatywne emocje. Korzystają z tego 
oczywiście media. 

Do sytuacji kryzysowej można próbować się 
przygotować, jednak każda taka sytuacja jest 
inna, nieprzewidywalna, niepowtarzalna, o róż- 
nym zasięgu i nasileniu. Czynniki te zależą 
również od otoczenia, czyli aktualnej sytua- 
cji, pory dnia i tygodnia, reputacji organizacji 
oraz innych wydarzeń, które bardziej mogą za- 
jąć media. 

Wspomniana reputacja jest jednym z waż- 
niejszych czynników wpływających na prze- 
bieg kryzysu. Warunkiem koniecznym do wy- 
pracowania dobrej reputacji jest zadeklarowanie 
pewnych wartości i ich ciągłe przestrzeganie. 
Szacunek i akceptacja społeczna są pochodną 
tych wartości. Metody public relations pomaga- 
ją wypracować i uwypuklić zasłużoną reputację 
danej firmy, jedynie potwierdzając jej istnienie 
i kierując ją do odpowiedniego, docelowego krę- 
gu osób. Ugruntowanie szacunku i dobrej reputa- 
cji w „czasach pokoju” na pewno łagodzą prze- 
bieg kryzysu, ale pod warunkiem, że działania 
kryzysowe będą konsekwentne i zgodne z wy- 
pracowanym wizerunkiem. Przygotowanie do 
sytuacji kryzysowej musi obejmować przygoto- 
wanie algorytmów postępowania i gotowość po- 
wołania zespołu kryzysowego. Co ciekawe: nie- 
które silne i doświadczone organizacje same wy- 
wołują małe, sterowane sytuacje kryzysowe, aby 
móc pokazać opinii publicznej jak potrafią z nich 
sprawnie wychodzić, promując jednocześnie np. 
swój produkt. Jednak najczęściej sytuacja kryzy- 
Sowa w sposób oczywisty wpływa negatywnie na 
obraz instytucji. 

Decyzja, którą należy podjąć wcześniej, jesz- 
cze przed kryzysem, jest ustalenie zasad obie- 
gu informacji wewnątrz i na zewnątrz. Zasady 
te muszą przybrać formę konkretnego podziału 
zadań i odpowiedzialności, w tym jasnego okre- 
ślenia, kto wypowiada się do mediów, jak gro- 


madzone są informacje i którym priorytetowym 
grupom udostępniane są w pierwszej kolejności. 
(np. członkowie sztabu kryzysowego, rodziny 
ofiar, odpowiednie służby, media). 

Gdy kryzys już zaistnieje, ważne są czynniki 
kształtujące pracę danego zespołu, m.in. wzajem- 
ne zaufanie pomiędzy działają- 
cymi osobami, jasno zdefinio- 
wana odpowiedzialność i kom- 
petencje, wzajemna dostępność 
i uzgadnianie decyzji w zespole. 

Należy też przestrzegać kilku 

kardynalnych zasad, a miano- 

wicie niezbędna jest ciągła pó= 

lityka informacyjna, obejmują- 

ca komunikaty skierowane do 

wewnątrz jak i na zewnętrz, 

a informacje należy przekazywać w sposób ot- 

warty i budzący zaufanie. Nie należy nic ukry- 

wać, przemilczać, nie wolno spekulować, a ko- 

munikaty muszą być zgodne z prawdą. I najważ- 

niejsze — należy być gotowym do przyznania 

się do błędów. Wojciech Budzyński sformułował 

10 żelaznych zasad zachowania się w sytuacji 

kryzysowej): 

1. Przewiduj nieprzewidywalne. 

2. Bądź przygotowany. 

3. Trzymaj nerwy na wodzy. 

4. Nie kłam. 

5. Nie udawaj, że nic się nie stało. 

6. Nie snuj hipotez i nie spekuluj. 

7. Nie podawaj niepotwierdzonych informacji. 

8. Informuj na bieżąco media. 

9. Reaguj błyskawicznie na plotki. 

10. Pokaż, że kontrolujesz sytuację i masz wizję 
wyjścia z niej. 

Skuteczne PR w sytuacjach kryzysowych 
wymaga opanowania, wyczucia, aktywności, 
wewnętrznej siły i woli walki oraz doświad- 
czenia. Istotne jest również wcześniejsze przy- 
gotowanie do tej sytuacji oraz "oczekiwanie”, 
tzn. świadomość, że taka sytuacja może wyda- 
rzyć się w każdej chwili. W Zespole Prasowym 
KWP wszyscy pracownicy mają identyczne al- 
gorytmy postępowania, zawierające spisy tele- 
fonów do redakcji, dziennikarzy, osób mogą- 
cych udzielić informacji wewnątrz instytucji, 
do rzeczników prasowych w innych miastach 
i innych instytucjach, numery faksów, adresy e- 
mail oraz wypisy z najważniejszych przepisów 
prawa i procedur. Algorytmy te są systematycz- 
nie uzupełniane i powielane, aby były identycz- 
ne u każdej z osób pracujących w Zespole. Były 
one wykorzystywane również w najtragiczniej- 
szych sytuacjach, m.in. podczas najgorętszych 
pierwszych minut po katastrofach lotniczych 
w Radomiu (Air Show 2007 i 2009). 

Dobra komunikacja, opanowanie, odwaga 
i przygotowanie mogą uratować w sytuacji kry- 
zysowej nie tylko wizerunek czy reputację. Do- 
świadczenie może pomóc również w takim po- 
kierowaniu kryzysem, że organizacja może od- 
nieść wymierne korzyści, zgodnie z maksymą 
Maxa Frischa (pisarz szwajcarski — 1911-1991): 
„— Kryzys może być stanem produktywnym. Na- 
leży mu tylko odebrać posmak katastrofy”. 

podinsp. Tadeusz Kaczmarek 


(1) = Wojciech Budzyński — Public Relations czyli kreowanie 
wizerunku firmy 


Poprawa bezpieczeństwa 
priorytetem Samorządu 


28 września odbyło się uroczyste po- 
siedzenie Mazowieckiej Rady Bezpie- 
czeństwa Ruchu Drogowego zorgani- 
zowane z okazji 10-lecia Służby Ruchu 
Drogowego. W spotkaniu wzięli udział 
m.in.: Marszałek Województwa Mazo- 
wieckiego Adam Struzik, Członek Za- 
rządu Województwa Mazowieckiego 
Piotr Szprendałowicz oraz Sekretarz 
Województwa — Dyrektor Urzędu Wal- 
demar Kuliński. 

Uroczystość stała się okazją do zapre- 
zentowania opracowanego po raz pierw- 
szy na Mazowszu programu poprawy bez- 
pieczeństwa ruchu drogowego. Marszałek 
Adam Struzik podkreślił, że bezpieczeń- 
stwo ruchu drogowego jest jednym z prio- 
rytetów samorządu województwa, a nowy 
program ma na celu m. in. zmniejszenie 
różnic w dziedzinie bezpieczeństwa mię- 
dzy Mazowszem a innymi obszarami me- 
tropolitalnymi. 

Uroczystość była także okazją do wręcze- 
nia odznaczeń i wyróżnień dla mazowieckich 
policjantów ,, Za zasługi na rzecz bezpieczeń- 
stwa ruchu drogowego na Mazowszu”, a także 
przekazania Komendantowi Stołecznemu Po- 


licji sprzętu do wspólnej realizacji akcji „Bez- 
pieczna Droga do Szkoły”. 

Samorząd Województwa Mazowieckie- 
go od lat prowadzi działania mające na celu 
poprawę bezpieczeństwa ruchu drogowego. 
Poza dofinansowaniem zakupu sprzętu dla 
policji i jednostek straży pożarnej prowa- 
dzi działalność edukacyjną wśród najmłod- 
szych użytkowników dróg oraz prowadzi ak- 
cje promujące mające na celu zwiększenie 
bezpieczeństwa dzieci i młodzieży w Rychu 
drogowym. 


PROFESJONALIŚCI 


Mazowiecka Rada Bezpieczeństwa Ruchu 
Drogowego działa przy Marszałku Wojewódz- 
twa Mazowieckiego jako wojewódzki zespół 
koordynacyjny w sprawach bezpieczeństwa ru- 
chu drogowego od 2006 roku. W ramach swo- 
ich zadań Rada m. in. koordynuje i określa kie- 
runki działań administracji publicznej w spra- 
wach bezpieczeństwa ruchu drogowego, opra- 
cowuje regionalne programy poprawy bezpie- 
czeństwa ruchu drogowego, opiniuje akty pra- 
wa miejscowego w zakresie bezpieczeństwa 
ruchu drogowego, inicjuje kształcenie kadr ad- 
ministracji publicznej i szkolenia w zakresie 
bezpieczeństwa ruchu drogowego, współpra- 
cuje z właściwymi organizacjami społeczny- 
mi i instytucjami pozarządowymi oraz inicjuje 
działalność edukacyjno-informacyjną. 

Źródło: mazovia.pl 


Nadzór nad konwojowanym w „zozach” 


Podczas konwojowania może dojść do 
nagłej choroby konwojowanego i jego 
hospitalizacji. Należy zaznaczyć, że nie 
są to częste przypadki, ale tym bardziej 
wymagają one właściwego przygoto- 
wania, organizacji i koordynacji dzia- 
łań policyjnych mających na celu unik- 
nięcie przykrych „niespodzianek”, ja- 
kimi są wydarzenia nadzwyczajne np. 
ucieczki. 

Przedmiotową tematykę reguluje Zarzą- 
dzenie Nr 360 Komendanta Głównego Policji 
z dnia 26 marca 2009 roku w sprawie metod 
i form organizacji konwojów i doprowadzeń, 
oraz precyzująca w tym zakresie działania 
policyjne w garnizonie mazowieckim Decy- 
zja Nr 91/2009 Mazowieckiego Komendan- 
ta Wojewódzkiego Policji z dnia 08.05.2009 
roku w sprawie organizacji nadzoru nad oso- 
bą konwojowaną pozostawioną w zakładzie 
opieki zdrowotnej. 

Organizację przedmiotowego nadzoru 
możemy podzielić na dwa etapy. Pierwszy 
etap, w którym istotną rolę odgrywa dyżur- 
ny KMP/KPP, to rozpoznanie sytuacji, a na- 
stępnie zorganizowanie doraźnego zabezpie- 
czenia pobytu osoby konwojowanej w zakła- 
dzie opieki zdrowotnej. Drugi etap to organi- 
zacja zabezpieczenia długotrwałego. 

Do najistotniejszych elementów, na któ- 
re należy zwrócić uwagę organizując nadzór 
nad osobą konwojowaną w zakładzie opieki 
zdrowotnej w pierwszym etapie, należą roz- 
poznanie zagrożeń oraz ustalenie niezbęd- 
nych do zabezpieczenia sił i środków. Bar- 
dzo ważną rolę do spełnienia w początkowej 


fazie organizacji nadzoru ma policjant, któ- 
ry z polecenia dyżurnego uda się do zakładu 
opieki zdrowotnej i zbierze informacje, mo- 
gące mieć wpływ na bezpieczeństwo realiza- 
cji nadzoru. Przedmiotowe informacje służą 
do zorganizowania zabezpieczenia. 

Etap drugi to organizacja dalszego nadzo- 
ru nad osobą konwojowaną przez Naczelni- 
ka Wydziału Konwojowego KWP zs. w Ra- 
domiu, który wyznacza dowódcę zabezpie- 
czenia oraz kieruje do jego dyspozycji siły 
i środki. Do czasu zorganizowania nadzoru 
przez Naczelnika Wydziału Konwojowego 
nadzór nad osobą konwojowaną sprawują po- 
licjanci z jednostki Policji, na której terenie 
znajduje się zakład opieki zdrowotnej, w któ- 
rym przebywa osoba konwojowana. 

Realizacja zabezpieczenia odbywa się na 
podstawie planu zabezpieczenia pobytu oso- 
by konwojowanej w zakładzie opieki zdro- 
wolnej, opracowanego przez dowódcę zabez- 
pieczenia i zatwierdzonego przez Naczelnika 
Wydziału Konwojowego lub wyznaczonego 
przez niego policjanta. Istotnym elementem 
podczas sporządzania przedmiotowego pla- 
nu jest właściwa kalkulacja sił i środków 
oraz przewidywanie zagrożeń, w oparciu 
o informacje zebrane podczas rozpoznania. 

Odprawę do służby dla policjantów bio- 
rących udział w zabezpieczeniu przeprowa- 
dza policjant kierujący pracą komórki orga- 
nizacyjnej Wydziału Konwojowego KWP zs. 
w Radomiu, w przypadku organizacji nadzo- 
ru w zakładzie opieki zdrowotnej na terenie 
powiatu, w którym ma siedzibę komórka kon- 
wojowa. W pozostałych przypadkach odpra- 


wę przeprowadza policjant wyznaczony przez 
Komendanta Miejskiego/Powiatowego Policji 
właściwego miejscowo dla siedziby zakładu 
opieki zdrowotnej, w którym przebywa osoba 
konwojowana. Istotnym elementem odprawy 
do służby jest przekazanie policjantom infor- 
macji o konwojowanym, obiekcie oraz perso- 
nelu medycznym upoważnionym do kontaktu 
z tą osobą. Konieczne jest także utrzymanie 
bieżącego kontaktu z lekarzem, w celu posia- 
dania informacji o ewentualnym przemiesz- 
czaniu konwojowanego na zabiegi medyczne. 
Wszelkie zmiany dotyczące konwojowanego 
powinny być przekazywane dowódcy zabez- 
pieczenia, tak aby na bieżąco można było mo- 
dyfikować prowadzone działania zabezpie- 
czające. Powyższe informacje, profesjonalna 
realizacja zleconych zadań oraz utrzymanie 
czujności dają gwarancję skuteczności poli- 
cyjnego zabezpieczenia hospitalizowanej oso- 
by konwojowanej. 

Z podobną sytuacją, kiedy to osoba za- 
trzymana będzie musiała być pozostawiona 
w zakładzie opieki zdrowotnej, policjanci 
mogą się spotkać podczas realizacji dopro- 
wadzenia i wówczas w sposób analogiczny 
powinny być wdrożony sposób organizacji 
nadzoru nad osobą doprowadzaną. Należy 
jednak podkreślić, że zgodnie z $ 34 ust. 4 
Zarządzenia Nr 360 Komendanta Głównego 
Policji przedmiotowy nadzór zapewnia Ko- 
menda Miejska/Powiatowa Policji właściwa 
ze względu na usytuowanie zakładu opieki 
zdrowotnej. 

Piotr Sieczkowski 
Grzegorz Tomanek 
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PREWENCJA 


Czy kobi 


Komenda Miejska Policji w Radomiu 
była jednym z organizatorów konfe- 
rencji dotyczącej problematyki dzieci 
z zespołem FAS. To jeden z elemen- 
tów programu "Dobry Rodzic — Dobry 
Start” realizowanego przez radomską 
policję. 

Konferencja odbyła się w świetlicy Cari- 
tas Pallotyńskiej Prowincji Chrystusa Kró- 
la SAK w Radomiu, a jej współorganiza- 
torem był Ośrodek Adopcyjno-Opiekuńczy 
w Radomiu. Celem konferencji było budowa- 
nie sieci diagnostyki i terapii FAS oraz sze- 
rzenie świadomej abstynencji wśród kobiet 
ciężarnych. Konferencja skierowana była do 
przedstawicieli świata nauki, psychologów, 
terapeutów, pracowników socjalnych, peda- 
gogów, kuratorów, oraz wszystkich zainte- 
resowanych promocją abstynencji podczas 
ciąży oraz profilaktyką, diagnostyką i tera- 
pią FAS. Honorowy patronat nad konferen- 
cją objął Prezydent Miasta Radomia Andrzej 
Kosztowniak. 

Wśród prelegentów konferencji można 
było wysłuchać m.in. Prezydent Radomia 
Annę Kwiecień, dyrektora Caritas Pallo- 
tyńska ks. Zbigniewa Kołodzieja, Monikę 
Bednarczyk — dyrektora Ośrodka Adopcyj- 
no-Opiekuńczego w Radomiu z prelekcją 
<Niepokojący Fas”, Kazimierza Kałużne- 
go z refleksją z pracy z osobami uzależ- 
nionymi — *Pijąca matka”, Ewę Drelewską 
— dyrektora Placówki wielofunkcyjnej *Sło- 
neczny Dom” w Radomiu z tematem *Tru- 


iety muszą pic 


dy wychowawcze dziecka z FAS”, Halinę 
Janiszek — dyrektora Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Radomiu z *Profilak- 
tyką uzależnień prowadzoną przez pracow- 
ników socjalnych”, mł. asp. Kamilę Adam- 
ską z Komendy Miejskiej Policji w Rado- 
miu z prelekcją — *Pijące kobiety” oraz lek. 
med. Alicję Powoniak specjalistą neonato- 
logiem z opisaniem problemu rozwojowego 
dzieci z FAS. 

Podczas Konferencji słuchaczom wy- 
świetlono film przybliżający dziecięcy ze- 
spół FAS — *Fascynujące dzieci”. Konferen- 
cja była kolejnym etapem wdrożenia nowego 


programu na terenie nasze- 
go miasta *Dobry Rodzic 
— Dobry Start” wdrażane- 
go przez Komendę Miejską 
Policji w Radomiu wspól- 
nie z Ośrodkiem Adopcyj- 
no-Opiekuńczym w Rado- 
miu. 

9 września 2001 roku 
Oddział Śląski Stowarzy- 
szenia Zastępczego Ro- 
dzicielstwa zainaugurował 
w Lędzinach obchody 
Światowego Dnia FAS w 
Polsce. Również, w tym 
roku, 9 września o godzi- 
nie 9.09 w Polsce i w wielu 
innych krajach rozpoczęto 
obchody Swiatowego Dnia 
FAS. Data i godzina, w któ- 
rych jest tyle dziewiątek to symbol dziewię- 
ciu miesięcy ciąży bez alkoholu. 

Fetal Alkohol Syndrome (FAS) jest to ze- 
spół nieprawidłowości, stwierdzany u niektó- 
rych matek spożywających alkohol w okresie 
ciąży. Następuje on w wyniku picia alkoho- 
lu przez kobiety ciężarne. Wówczas alko- 
hol przenika przez łożysko i jest wchłaniany 
w całości przez dziecko, uszkadzając płód 
nieodwracalnie, nawet wtedy kiedy matka 
tego nie odczuwa. Zespół alkoholowy płodu 
(FAS) wiąże się z fizycznymi, umysłowymi 
i behawioralnymi anormalnościami. 

Rafał Jeżak 


„Komisarz Jacek” u przedszkolaków 


Oficjalna maskotka siedleckiej Policji 
„komisarz Jacek” gościł w Publicz- 
nym Przedszkolu Nr 15 w Siedlcach. 
Edukacja połączona z zabawą to ko- 
lejne płaszczyzna działań profilak- 
tycznych skierowanych do najmłod- 
szych, podejmowana przez dzielnico- 
wych wspólnie z policjantami zespo- 
łu ds. nieletnich siedleckiej KMP. 
„Komisarz Jacek” to od lipca 2009 oficjal- 
na maskotka siedleckiej Policji. Nazwa ma- 
skotki ma bezpośredni związek z charakte- 
rystyczną dla Siedlec figurą mitologicznego 
Atlasa dźwigającego na barkach glob ziem- 
ski, która góruje nad Siedlcami ustawiona na 
szczycie dawnego ratusza. Obecnie ma tam 
swą siedzibę Muzeum Regionalne. Jednak 
każdy z mieszkańców miasta o figurze Atlasa 
nie mówi inaczej ja tylko „„Jacek”, Ta zwycza- 
jowo przyjęta przez mieszkańców nazwa „„Ja- 
cek” wynika z kolei z pewnej legendy związa- 
nej z Siedlcami. Stąd też wyłoniona w ramach 
konkursu maskotka otrzymując imię „komi- 
sarz Jacek”, w swej nazwie bezpośrednio na- 
wiązuje do regionalnych tradycji. 
Dzielnicowi z III R. Dz. — asp. Norbert 
Trzos oraz asp. szt. Marek Michalak, reali- 
zując założenie Rządowego Programu „Ra- 
zem Bezpieczniej”, w czasie swych działań 
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kładą bardzo duży nacisk na edukację do- 
tyczącą bezpieczeństwa wśród dzieci i mło- 
dzieży. Wynikiem ich troski o najmłodszych 
są właśnie spotkania z dziećmi. 25 wrześ- 
nia dzielnicowi wspólnie z „komisarzem Ja- 
ckiem” udali się na spotkanie do Publicznego 
Przedszkola Nr 15 w Siedlcach. Wiedza jaką 
przekazują dzielnicowi skierowana jest bez- 
pośrednio do najmłodszych, a jej celem jest 
kształtowanie prawidłowych postaw i zacho- 
wań w zakresie bezpieczeństwa. 

Od początku września pracę policjantów 
wspomaga postać „komisarz Jacka”. Funk- 
cjonariusze w swych działaniach starają się, 
aby spotkanie takie było pełną radości zaba- 
wą, nie mającą nic wspólnego z przymusem 
obowiązkowych zajęć, a postać „komisarza 
Jacka” stała się przyjacielem i powiernikiem 
dzieci oraz aby z racji swojej zawodowej 
funkcji stał się on autorytetem, a także eks- 
pertem do spraw bezpieczeństwa w oczach 
najmłodszych. 

Dzieci zgotowały policjantom bardzo cie- 
płe przywitanie. Na koniec spotkania malu- 
chy wykonały sobie pamiątkowe zdjęcia z po- 
licjantami i „komisarzem Jackiem”. Kończąc 
spotkanie dzielnicowi pozostawili w przed- 
szkolu pluszową miniaturkę maskotki. 

Jerzy Długosz 


MUNDUR NA WIESZAKU 


Służbę w szeregach Policji rozpoczął 1 września. Ta data to dla niego symbol, towa- 
rzyszy mu, jako ta rozpoczynająca wielkie zmiany w życiu, i ta która wyznacza jego 


pasje i zainteresowania. 


Pasjonat w mundurze 


Policja bliższa sercu 


Młodszy inspektor Witold Lemański, 
od trzech lat Komendant Powiatowy Policji 
w Mławie, rozpoczął służbę 18 lat temu. Pra- 
cował w mławskiej patrolówce, potem Komi- 
sariacie Policji w Stupsku. W międzyczasie 
pogłębiał wiedzę, ucząc się w Wyższej Szko- 
le Policji w Szczytnie. Już na studiach wie- 
dział, że wstąpi do Policji. Sercu bliska była 
także armia. Tradycje rodzinne przeważyły 
jednak szalę. W 1996 roku został kierowni- 
kiem referatu dzielnicowych, a potem spe- 
cjalistą ds. nieletnich. Symboliczna data po 
raz kolejny pojawiła się w jego życiu w 1999 
roku, zaproponowano mu wówczas stanowi- 
sko zastępcy komendanta. 


Tradycje i pasje 

Sentyment do armii pozostał jednak 
w sercu policjanta, przeradzając się w zainte- 
resowania historią i kolekcjonerską pasję. Od 
najmłodszych lat zbierał przedmioty, będą- 
ce świadectwem walk na polskich ziemiach. 
Nie od razu jednak swoje znaleziska, które 
dały początek późniejszej pokaźnej kolekcji, 
traktował z powagą. — Moje zainteresowa- 
nia pojawiły się za czasów, kiedy byłem ma- 
łym chłopcem, biegającym gdzieś po polach 
albo z wędką nad rzekę Narew. Znajdowałem 
wówczas elementy uzbrojenia, guziki, mone- 
ty i... kule muszkietowe, które w pierwszej 
kolejności wykorzystywałem jako ciężarki 
do wędki — opowiada. 

Wędkarstwo również pozostało pasją ko- 
mendanta, sposobem na ucieczkę od zgiełku 
miasta i codziennego stresu. Wychowywał 
się na Kurpiowszczyźnie, w miłości do zie- 
mi, przyrody i niezwykłej historii tamtego 
miejsca, tam gdzie jak podkreśla, najważ- 
niejsze są wartości patriotyczne i religijne. — 
Wciąż żywa jest tu historia walk o wolność, 
potop szwedzki, powstania, II wojna świa- 
towa. To tu w pobliżu znajdują się przecież 
polskie Termopile — Wizna — mówi. 

Swoją kolekcjonerską pasję nazywa zbie- 
ractwem. Nie zasługuje, jak sam twierdzi, 
na miano kolekcjonera. 
Trzon jego zbiorów sta- 
nowi obecnie broń biała. 
Niektóre eksponaty przy- 
wiózł z rodzinnego domu, 
inne znalazł lub kupił, 
jeszcze inne darowali mu 
znajomi i przyjaciele wta- 
jemniczeni w jego pasję. 

— Moja żona mówi, że 
tym całym  żelastwem 
w domu doprowadzę ją do 
reumatyzmu, ale mimo to 
i tak zaraziła się moim zbie- 
ractwem, w tej chwili jest 
to, można rzec, nasz wspól- 
ny „konik” — żartuje. 


Jak przystało na zapalonego zbieracza, 
nie pogardzi, jak mówi, żadną rzeczą, która 
świadczy o historii i dziejach naszego kraju 
i naszego narodu. 

Pomysłodawca bitwy, która połączyła 
mławian komendant Lemański, sprowadza- 
jąc się przed laty na mławską ziemię, od- 
nalazł tym samym kolejne miejsce, gdzie 
pamięć o bohaterskich walkach pozostaje 
w sercach mieszkających tu ludzi. Poznał 
i zaprzyjaźnił się ze wspaniałym history- 
kiem, profesorem Juszkiewiczem. Między 
innymi dzięki publikacjom i dorobkowi na- 
ukowemu profesora poznawał przeszłość 
Ziemi Zawkrzeńskiej i przejmujące bohater- 
stwo walczących tu żołnierzy września 1939 
roku. — Zainspirowało mnie to do podjęcia 
działań, by wrześniowe obchody na tej ziemi 
miały szczególny charakter — wyjaśnia. 

Pomysł rekonstrukcji Bitwy pod Mławą 
zrodził się dwa lata temu, podczas wizy- 
ty komendanta i Burmistrza Miasta Mła- 
wy, Sławomira Kowalewskiego na Kurpiow- 
szczyźnie. Pomysł bardzo szybko przerodził 
się w działanie. Pierwsza rekonstrukcja Bi- 
twy pod Mławą w 2008 roku przyciągnęła 
ponad 20 tysięcy osób, rok później już prze- 
szło 40 tysięcy. Jak podkreśla komendant 
Lemański, sukces rekonstrukcji Bitwy pod 
Mławą, nie byłby możliwy, gdyby nie zaan- 
gażowanie samych mławian oraz pracowni- 
ków Urzędu Miasta z Burmistrzem na czele. 
— Wielką moją satysfakcją nie jest sama bi- 
twa i jej sukces w skali ogólnopolskiej, ale 
wyzwolenie i pokazanie tak wielkiego po- 
tencjału ludzkiego, drzemiącego w miesz- 
kańcach Mławy, którzy są w stanie zorga- 
nizować każdą imprezę wielkiego formatu 
— twierdzi komendant. 

Rekonstrukcja Bitwy pod Mławą sta- 
ła się, jak mówi, wyjątkowym zjawiskiem, 
które połączyło mieszkańców i łączy coraz 
silniej z każdym rokiem. W rekonstruk- 
cję angażują się całe rodziny, dzieci, mło- 
dzież, firmy, instytucje, urzędnicy, przed- 
stawiciele różnych grup zawodowych. Dla 
wszystkich jest to niezwykła, emocjonują- 
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ca lekcja żywej historii. — Realizując swoje 
pasje i działając przy rekonstrukcji bitwy, 
zauważyłem, że moje zainteresowania po- 
dzielają również inni funkcjonariusze na- 
szej komendy Policji. Pomagają w przygo- 
towaniach i biorą bezpośredni udział w re- 
konstrukcji — zauważa komendant. Podob- 
nie, jak ich koledzy z garnizonu mazowie- 
ckiego, których, jak się okazuje, jest wielu 
wśród osób z grup rekonstruktorskich. — 
Takie spotkania po służbie w trakcie przy- 
gotowań rekonstrukcji, czy po jej realizacji 
mają kapitalne znaczenie — mówi. 

W tegorocznej „Bitwie pod Mławą” mław- 
scy policjanci wcielili się w rolę uciekinie- 
rów spod granicy i polskich żołnierzy. Wy- 
korzystano nawet psa służbowego — Mece- 
nas i jego pan prowadzili miejscową ludność 
uciekającą przed niemieckim ostrzałem. 

Komendant Lemański ma nadzieję, że in- 
scenizacja stanie się tradycją, składaną co 
roku w hołdzie żołnierzom września 1939 
roku, walczącym tutaj i na terenie całego 
kraju. To również niebywała okazja, by zo- 
baczyć sprzęty i broń z tamtych lat, usłyszeć 
i zobaczyć jak przerażający był ostrzał i wy- 
buchy. — Minęło 70 lat od tamtych tragicz- 
nych dni, a dzięki inscenizacji są one dla nas 
wciąż żywe, obecne. To niezwykła lekcja 
historii, dlatego musi być kontynuowana— 
uważa komendant. 

Wspomina słowa obecnego na rekonstruk- 
cji majora Ślesickiego, który we wrześniu 
1939 roku walczył na przedpolach Mławy 
i ze wzruszeniem je powtarza: „, Panie Ko- 
mendancie, tak jak w 39-tym...” 

Anna Gorczewska 
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Krymskie szlaki rowerowe 


Krym i morze Azowskie były celem tegorocznej wyprawy ro- 
werowej dwóch emerytowanych oficerów mazowieckiej Poli- 
cji - Zygmunta Szczepanka i Marka Rożniatowskiego. Była to 
realizacja ich wspólnego marzenia, a pomysł samej wyprawy 


narodził się już kilka lat temu. 


Zygmunt Szczepanek oraz Marek Roż- 
niatowski — emerytowani oficerowie KWP 
zs. w Radomiu, członkowie IPA — 15 czerw- 
ca zakończyli zapowiadaną wcześniej wy- 
prawę rowerową po Krymie i wokół Morza 
Azowskiego. Trzecim uczestnikiem był Woj- 
tek Suszek z Redy koło Gdyni. 

Celem wyprawy było poznanie cieka- 
wych miejsc, a przede wszystkim krajobra- 
zów Krymu górskiego i stepowego, terenów 
przyległych do morza Czarnego i wokół mo- 
rza Azowskiego w części ukraińskiej oraz 
w części rosyjskiej na terenie Kraju Krasno- 
darskiego, wielkiej niziny Kubańskiej i ob- 
wodu Rostowskiego. Wyprawa była marze- 
niem Zygmunta Szczepanka i Marka Roż- 
niatowskiego, które pojawiło się kilka lat 
wcześniej i zostało w pełni zrealizowane. 

Długość przebytej trasy rowerowej, którą 
pokonali w ciągu 20 dni, wyniosła 2071 km. 
Na siodełku rowerowym rowerzyści spędzi- 
li w sumie ok. 130 godzin. Średnio na jeden 
dzień przypadło przejechać 103 km, ale były 
etapy górskie wynoszące 65 km, po równi- 
nach stepowych 120 do 135 a ostatni 160 km. 

O samej wyprawie opowiada jej współor- 
ganizator— Zygmunt Szczepanek: 

— Wyprawę rozpoczęliśmy zgodnie z pla- 
nem, z miasteczka Nowooleksieiivka poło- 
żonym na nizinie Czarnomorskiej kilkadzie- 
siąt km przed półwyspem Krymskim, dokąd 
dojechaliśmy pociągiem z Kovla. Pierwsze 
dwa dni jechaliśmy w kierunku Symferopola 
drogami Krymu stepowego, terenem płaskim 
z lekkimi podjazdami. Po drodze z lewej 
i prawej strony mijaliśmy wielkie rozlewiska 
Sivashu — płytkiego zbiornika morskiego, od- 
ciętego od morza Azowskiego Kosą Aaraba- 
cką. Pogoda zmienna a nawet deszczowa. Po 
zwiedzeniu Bakczysaraju i znajdującego się 
tam pałacu Chanów Krymskich skierowali- 
śmy się na Jałtę już drogami Krymu Górskie- 
go, gdzie zaczęły się karkołomne podjazdy 
i serpentyny, wśród gór pokrytych lasami. 
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„ŻA Zyd: ZŁREC 
Przez kilka godzin serpentynami z bardzo 
ostrymi zakrętami na odcinku ok. 16 km 
z prędkością 4 do 6 km/godz. wspinaliśmy 
się na przełęcz i górę Aj Petri, skąd rozpo- 
Ścierał się przepiękny widok na morze Czar- 
ne i położoną u stóp gór Jałtę. Przepiękna ko- 
lorystyka morza i Jałty oraz okolicznych ku- 
rortów. Do Jałty zjeżdżaliśmy ok. 23 km ser- 
pentynami podziwiając cudowne krajobrazy. 
Po zwiedzeniu Jałty oraz pałacu cara Miko- 
łaja II w Livadiia, gdzie w 1945r była słyn- 
na konferencja Jałtańska z udziałem Stalina, 
Churchilla i Roosvelta, nasza trasa wiodła 
do Ałuszty, Sudaku i Teodozji. Przepiękna 
trasa górami krymskimi z widokiem na mo- 
rze Czarne, ale i szczególnie trudna. Na od- 
cinku od Jałty do Sudak i Teodozji to ok. 130 
km ciągłych serpentyn w bajecznym otocze- 
niu gór i kotlin z winnicami, błękitu morza 
i kolorowych kurortów przytulonych do mo- 
rza oraz opadających do linii brzegowej gór 
Krymu. Ja i Marek nie mieliśmy kłopotów 
z kondycją i zaliczyliśmy wszystkie serpen- 
tyny. Po drodze zwiedzamy kurorty i zabyt- 
ki. W Sudaku zwiedzamy Genueńską twier- 
dzę i kosztujemy smaczne 
wina z winnic w słonecz- 
nej Dolinie. Z Teodozji już 
płaskim terenem Krymu 
Stepowego skierowaliśmy 
się do Kerczu gdzie przez 
cieśninę Kerczeńska od- 
dzielającą morze Czarne 
od morza Azowskiego pro- 
mem przeprawiliśmy się 
do Rosji. Drogami wokół 
morza Azowskiego przez 
wielką deltę rzeki Kubań w 
kraju Krasnodarskim uda- 
liśmy się do odległego od 
Kerczu o ok. 650 km Ro- 
stowa Nad Donem. Tere- 
ny płaskie, dobre drogi, ol- 
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brzymie przestrzenie dawnego stepu i wyso- 
ka temperatura sięgająca od 36 do 45 stop- 
ni towarzyszą nam przez Rosję do granicy 
z Ukrainą za Taganrogiem. Brak lasów, a ol- 
brzymie pola przedzielane są tylko pasami 
drzew akacjowych. Po drodze często zbli- 
żamy się do morza Azowskiego zażywając 
kąpieli w tak upalne dni. 
Temperatura nie przeszka- 
dza nam w osiąganiu dzien- 
nych etapów do 130 km. 
Po drodze na Ukrainie jak 
i w Rosji zaskoczeni jeste- 
śmy wielka życzliwością 
tamtejszych mieszkańców: 
Ukraińców, Rosjan, Armeń- 
czyków i Tatarów, miesz- 
kańców miasteczek i wiosek. 
W kołchozowej wiosce Kras- 
noarmiejsk pani Olga Mar- 
ksteder oddaje nam na noc- 
leg swój domek, a sama na 
ten czas przenosi się do ko- 
leżanki Nataszy Wachmin- 
cowej. W Rostowie nad Do- 
nem zaproszeni zostaliśmy 
na święto Kozaków, gdzie częstowani by- 
liśmy narodowymi daniami, w tym słynną 
zupą rybną i kozackim nalewkami. W innej 
miejscowości Armeńczycy szukali nas po 
trasie samochodem, aby wręczyć nam siatkę 
z pierogami i kartonami soku. Spotykaliśmy 
się z okrzykami „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła”. W miasteczku Połtawska spaliśmy u ojca 
Anatola, miejscowego popa, który wraz żoną 
i dziećmi ugościł nas pyszną kolacją, lamp- 
kami kilku win oraz nalewek. W wiosce No- 
woaleksandrowka za Azowem, w gościnie 
u Kozłowa Wieczesława i Aleksiejewny Liu- 
bownej nasz odjazd zakończył się z ich stro- 
ny wylewnymi łzami, kiedy wręczyliśmy im 
flagę Radomia z naszymi podpisami. Spa- 
liśmy również często w szkołach, gdzie od- 
wiedzały nas miejscowe dzieciaki, a my wrę- 
czaliśmy im gadżety w postaci znaczków 
i smyczy z logo Radomia, otrzymanych na 
wyprawę ze starostwa powiatowego i Urzę- 
du Miasta. W Timaszewsku złożyliśmy wi- 
zytę miejscowemu Komendantowi Milicji, 
pułkownikowi, kandydatowi nauk prawnych, 
Aleksandrowi Pietrowiczowi Biesgłasnemu. 
Wymieniliśmy sobie znaczki policji i mili- 
cji a na zakończenie przyjaznego spotkania 
wznieśliśmy toasty rosyjskiej wódki za przy- 
jaźń między polskimi oraz rosyjskimi poli- 
cjantami i milicjantami. 

Po opuszczeniu Rosji, ok. 300 km jecha- 
liśmy wzdłuż północnej linii brzegu morza 
Azowskiego. Trasa wiodła przez miasta No- 
woazowsk, Mariupol, Berdiansk i Melito- 
polu. Ostatnie 250km to trasa do zbiornika 
wodnego Kachowka na Dnieprze — dawnych 
terenów Siczy Zaporoskiej oraz do Cherso- 
nia. Pogoda w dalszym ciągu upalna i kra- 
jobraz typowy dla terenów stepowych. Wy- 
prawę zakończyliśmy w Chersoniu, skąd po- 
jechaliśmy pociągiem do Lwowa, a następnie 
do Jagodnia przy granicy z Polską. 

Zygmunt Szczepanek 
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STO JET KINO 


Policyjna 


„Uliczka Tradycji 


Kiedy złodzieje śpiewali okradanym 
ludziom kolędy, kto potrafił rozebrać 
i sprzedać całą kolejkę wąskotorową 
i dlaczego przedwojenni policjanci, 
gdy zobaczyli stojące w bramie buty, 
to wiedzieli, że zatrzymają złodzieja — 
takie historie można było usłyszeć na 
festynie historycznym „Uliczka trady- 
cji”, który odbył się w Radomiu. 

Była to już druga tego rodzaju impre- 
za zorganizowana przez radomską Resur- 
sę Obywatelską, którą finansowo wspierało 
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Naro- 
dowego. Projekt realizowany od ubiegłego 
roku ma przypominać dawne czasy w histo- 
rii Radomia, poszerzyć wiedzę o mieście lat 
20- i 30-tych, wielokulturowym i tętniącym 
życiem. Tym razem festyn historyczny odby- 
wał się pod hasłem „Policjanci i złodzieje”. 

Trzydniowy festyn rozpoczęła piątko- 
wa konferencja naukowa „Na straży ładu 
i bezpieczeństwa. Formacje milicyjno-po- 
licyjne ziem polskich od czasów najdaw- 
niejszych do współczesności”. Jej współor- 
ganizatorami byli Komenda Miejska Policji 
w Radomiu, Radomskie Towarzystwo Na- 
ukowa oraz Ośrodek Kultury i Sztuki „Re- 
sursa Obywatelska”. Konferencja zgroma- 
dziła kilkudziesięciu prelegentów z kilkuna- 
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stu ośrodków naukowych w Polsce. Każdy 
z uczestników konferencji otrzymał też od 
inspektora Andrzeja Chanieckiego — Komen- 
danta Miejskiego Policji w Radomiu — album 
„Z kart historii radomskiej Policji”, który ra- 
domska komenda miejska wydała z okazji 
przypadającej w tym roku 90-tej rocznicy 
powołania Policji. 

Na drugi dzień goście radomskiej impre- 
zy mogli między innymi obejrzeć w starym 
kinie przedwojenne nieme filmy z udziałem 
tapera, oczywiście wszystkie o policji oraz 
zobaczyć pokaz starych zdjęć w fotoplasty- 
konie, nauczyć się dawnych tańców i wysłu- 
chać koncertu w wykonaniu kataryniarza. 

O „pajęczarzach”, „szopenfeldziarzach”, 
kasiarzach i policjantach, którzy wypatrywali 
stojących w bramach butów — dowiedzieli się 
natomiast słuchacze sesji popularnonaukowej 
„Z życia międzywojennego półświatka”. 

Radomskie ulice opanowali też przedwo- 
jenni policjanci i stare samochody. W nie- 
dzielę w ramach festyny przewidziano jesz- 
cze między innymi koncert „Zagrajmy więc 
Vabank”, rajd dawnych automobili oraz kry- 
minalną grę miejską „Zabili go i uciekł”. 

A przedwojenny Radom, to prawie 18 ty- 
sięcy czynów karalnych, gdy w tym cza- 
sie w mieście mieszkało 73 tysiące osób. 
W roku 1930 odnotowano między innymi 76 
kradzieży kieszonkowych, 5 kradzieży byd- 
ła, 1027 razy doszło do zakłócenia spokoju 
publicznego, doszło do 5 zabójstw i 7 dzie- 
ciobójstw. Ale skuteczność ówczesnej poli- 
cji była godna pozazdroszczenia. Nie udało 
się wykryć sprawców jedynie 510 czynów. 
W radomskim areszcie miejskim osadzono 
w tym okresie 771 mężczyzn i 179 kobiet. 

Rafał Jeżak 


Mniejsze zło 
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Najnowszy film wielkiego mi- 
strza polskiego kina, twórcy ta- 
kich filmów jak „Do widzenia, do 
jutra”, „Jowita”, „Żółty szalik”, 
„Trzeba zabić tę miłość” i kla- 
sycznych seriali „Kolumbowie”, 
„Polskie drogi”, „Stawka więk- 
sza niż życie”. 

Opowieść o człowieku, który w trud- 
nych czasach szukał łatwej drogi. 

Kamil Nowak na początku lat 80- 
tych był jednym z najbardziej obiecu- 
jących młodych polskich pisarzy. Ce- 
niony przez środowisko artystyczne, 
kochany przez kobiety, nieźle usta- 
wiony finansowo mógł z satysfak- 
cją myśleć o sobie jako o człowie- 
ku sukcesu. Choć życie w PRLu nie 
szczędziło ludziom trosk i niebezpie- 
czeństw, Kamil z każdego życiowego 
zakrętu wychodził bez szwanku. Do- 
ceniany również na Zachodzie, mógł 
cieszyć się niedostępną dla większości 
bardziej kolorową stroną rzeczywisto- 
ści. Kiedy wokół tysiące ludzi toczyły 
prawdziwą walkę, a władze przygoto- 
wywały stan wojenny, Kamil unikał 
angażowania się w to co ryzykowne. 
Jego największym talentem nie był 
wbrew pozorom dar mistrzowskiego 
posługiwania się słowem lecz niezwy- 
kła umiejętność znajdowania łatwych 
wyjść z trudnych sytuacji. Wkrótce 
jednak miał się przekonać, że są w ży- 
ciu chwile, kiedy chcąc pozostać czło- 
wiekiem, trzeba dokonać najtrudniej- 
szego wyboru... | 

wyst.: Lesław Żurek, Janusz Gajos, 
Wojciech Pszoniak, Tamara Arciuch, 
Magdalena Cielecka, Borys Szyc 

reż.: Janusz Morgenstern 
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